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Truskawkowy świat
  Dzięki współpracy Klubu Sportteam i Polskiego Związku Tenisa udaliśmy się do Londynu, by z bliska śledzić Wimbledońskie zmagania. Przy Church Road spotkaliśmy tysiące łatwowiernych i obsesyjnie oczekujących sukcesu Brytyjczyków, którzy zaskoczyli nas swoim mało eleganckim zachowaniem. Oto niezwykła historia zwykłych kibiców.

Odlot

To uczucie towarzyszyło wszystkim śledzącym tegoroczny turniej na kortach Wimbledonu oraz nam, kiedy zdobyliśmy nagrodę w postaci wyjazdu do Londynu. Codziennie zastanawialiśmy się kogo lepiej byłoby zobaczyć w akcji. Ja stawiałem na Rogera Federera, tata na Rafaela Nadala. Dopiero potem wybór padał na nasze gwiazdy – Agnieszkę Radwańską, Jerzego Janowicza i Łukasza Kubota. 

Jednak Siergiej Stachowski i Steve Darcis szybko sprawili, że nasze marzenia legły w gruzach. Kiedy potem odpadały Maria Szarapowa, Serena Williams, a Wiktoria Azarenka wycofała się, rosły w nas obawy zobaczenia tenisowej „drugiej ligi”. Jak się później okazało przypuszczenia po części się sprawdziły. Ale po kolei.

Jak to zwykle bywa podróż samolotem nie jest specjalnie przyjemna, bo zawsze związany jest z nią pewien stres. Nam na szczęście pozwalała go rozładować świadomość, że lecimy poznać z bliska świat wielkiego tenisa, z którym mieliśmy częściową styczność do tej pory jedynie podczas turniejów w Warszawie i Sopocie. Nie było większych powodów do niepokoju. Miękko wylądowaliśmy na lotnisku Heathrow, gdzie od razu powitały nas okładki brytyjskich gazet, wystawiające laurki Laurze Robson i Andy’emu Murrayowi.

Przez następne dwa dni mieliśmy czas na zwiedzanie Londynu. Ku naszemu zdziwieniu, słynąca z deszczowej pogody stolica Anglii, ugościła nas słońcem i bezchmurnym niebem.  Ponadto miasto wcale nie daje powodów, by uznawać je za sportowe, choć niedawno gościło Igrzyska Olimpijskie, finały Ligi Mistrzów, a na co dzień grają tu wielkie kluby Premier League. Tylko gdzieniegdzie pojawiały się reklamy sponsorów The Championships.

Wspaniałe miejsca, takie jak Brithish Museum, National Gallery, czy pełne ludzi Trafalgar Square idealnie wprowadzały w atmosferę eleganckiego święta tenisa. Rzetelnych informacji szukaliśmy w wiadomościach sportowych szanowanych stacji telewizyjnych, takich jak BBC czy SKY. Tam spotkał nas spory zawód. Otóż mogliśmy się z nich jedynie dowiedzieć co robi Laura Robson przed meczem z Kaią Kanepi (wcześniejszy mecz młodej Brytyjki z Mariną Erakovic rozbierano na czynniki pierwsze) i jak się czuje Murray przed kolejnym starciem - z Michaiłem Jużnym. Media jak mantrę powtarzały, że Robson jest pierwszą od 1998 roku ich zawodniczką, która weszła do 4. rundy i że 15 lat temu uczyniła to Sam Smith. Obsesja na punkcie brytyjskiego sukcesu była widoczna na każdym kroku. Jak się później okazało Andy zaspokoił ich potrzeby zostając pierwszym od 77 lat zwycięzcą z Wysp. Od wielkiego dzwonu pojawiał się news o „jedynkach” – Novaku Dżokoviciu i Serenie Williams.

Wobec tego po rezultaty 4. rundy, w tym meczów Isi, Jerzyka i Kubota sięgnęliśmy do prasy. Dobrym źródłem okazał się dopiero „The Sudany Times” z pięknie rozpisanymi drabinkami. Najlepsza informacja w historii naszego tenisa spadła na nas podczas typowej herbatki z mlekiem przy Covent Garden. Janowicz zmierzy się z Kubotem w ćwierćfinale! Obaj panowie wygrali w pięciu setach! Odlot trwał, a najlepsze było dopiero przed nami.

Za dużo tego…

Kiedy turniej wszedł w drugi tydzień wiedzieliśmy, że w dniu, na który mamy bilety odbędą się damskie ćwierćfinały. Pierwotnie zakładano, że najwyżej rozstawione zawodniczki zgodnie awansują do najlepszej ósemki i wówczas Isia zostanie wyznaczona do gry na korcie Numer 1. Mimo kolejnych klęsk gwiazd tego sportu, gorąco wierzyliśmy, że jednak organizatorzy wyznaczą hitowy mecz Polki z Na Li na „jedynkę”, ponieważ na nią mieliśmy wejściówki. Nic z tego. W grafiku figurowało: Kort Numer 1.: Sabine Lisicki – Kaia Kanepi, Marion Bartoli – Sloane Stephens. Przejechać pół Europy i nie zobaczyć tenisistki z pierwszej dziesiątki! Nie ciekawie, co? No, ale darowanemu koniowi nie patrzy się w zęby, jak mówi przysłowie. W końcu my ten wyjazd z biletami wygraliśmy.

Przyszedł wreszcie wtorek. Poranne przygotowania szybsze niż zwykle, jednak bardzo dokładne. W takim miejscu trzeba będzie wyglądać elegancko. Ruszamy do metra. Jedna przesiadka w fenomenalnej siatce połączeń i już jedziemy linią District do Wimbledonu. Jak to zawsze bywa wszyscy pasażerowie zostali wysadzeni na stacji Southfields – ozdobionej wieloma tenisowymi elementami. Później 12 minut spaceru wąską ulicą (takie miałem odczucie) Wimbledon Park, zmieniającą się w Church Road w tłumie kibiców. Już wtedy myśleliśmy jak tu się dostać na Centralny i zobaczyć Radwańską. Na pierwszym skrzyżowaniu jakiś pan zaleciał potocznym „cockney’em”, że odsprzeda bilety za 500 funtów! Grzecznie podziękowaliśmy.

Wreszcie dochodzimy. Kilka zdjęć z wielką, polską flagą. Tak na wszelki wypadek, bo pewnie zabiorą. Stało się, ale za to stewardzi nie zabrali jedzenia i picia, jak to zawsze czyni się na naszych prowincjonalnych imprezach. Miłe zaskoczenie na powitanie. Wchodzimy wejściem numer 1, tuż przy naszym korcie. Trochę jakby onieśmieleni wielkością, rozmachem, ilością fanów. Za chwilę pewna pani gwoli ścisłości informuje nas, że mamy jeszcze półtorej godziny do meczu pogromczyni Williams – Lisickiej. W tej sytuacji postanowiliśmy udać się na kort 12, gdzie grał Marcin Matkowski w parze z Kvetą Peszke.

Wydawało się moment i będziemy. Nic bardziej mylnego. Dookoła nas miejsca, które dotąd znaliśmy tylko z telewizji czy gazet. Na prawo Wzgórze Henmana, bądź już raczej Murraya, jak nawet oznajmia Google. Na lewo pierwsze restauracje z ogromną kolejką. Przed nami centrum prasowe i Kort Centralny. W oddali już widać kolejne korty i pawilony. Absolutny szał. Wszędzie chcemy zajrzeć, wszystkiego dotknąć. Wreszcie przyszło otrzeźwienie. Zostało 35 minut do meczu, a my oczekujemy Radwańskiej i Matkowskiego, a więc czyny, nie słowa.

Jak (nie)zobaczyliśmy Radwańską

Poszliśmy do punktu wymiany biletów. Wiedzieliśmy, że oficjalnie będzie czynny za 2 godziny, ale chcieliśmy zajrzeć. Może ktoś będzie? Okienka zamknięte, jednak jeden ze stewardów jest skory nam pomóc. Znalazł jakąś panią od wymiany. Mówi twardo, że zamknięte. Na pytanie czy jeżeli znajdziemy np. niemca z biletem na Centralny to możemy się z nim zamienić (używaliśmy argumentu w postaci meczu Lisickiej) oczy tej damie otworzyły się szerzej i zdołała tylko wydusić z siebie „That’s illegal”. Dobrze, jesteśmy przy SW19 po raz pierwszy. Nie będziemy już ich więcej straszyć.

Pokusa była dość duża, więc spróbowaliśmy raz jeszcze. Tym razem w informacji na największym obiekcie. Kolejna pani i kolejna naiwna odpowiedź: „Nie mogę wam pomóc, ale mam radę. Idźcie na wzgórze i obejrzyjcie Radwańską na telebimie”. Szczera, ale najbardziej nieżyciowa jaką kiedykolwiek słyszeliśmy. Chwilowo rzuciliśmy ręcznik. Idziemy na Matkowskiego. Oglądamy tylko 3 gamy, za to z drugiego rzędu i z bliska widzimy jeden z cudownych, 8-milimetrowych dywanów autorstwa nowego groundsmena – Neila Stubley’a, które gwiazdom kortów niekoniecznie przypadły do gustu.

Został kwadrans. Ruszamy na naszą „jedynkę”. Długa droga do wejścia nr 4. W końcu jest. Siadamy i czekamy, po raz kolejny oszołomieni wielkością i przyjaznym wyglądem trybun. Zupełnie innym niż na ekranie. Po chwili wychodzą Lisicki i Kanepi. O meczu nie ma sensu pisać. Niemka dominowała od pierwszej piłki i już po 65 minutach cieszyła się ze zwycięstwa 6:3, 6:3 i awansu do półfinału. My nerwowo obserwowaliśmy wynik meczu Agnieszki z Na Li podczas przerw. Niedobrze. Piłki setowe dla Chinki. Jakimś cudem, nie wiemy jakim, Polka wyszła z opresji i wygrała 7 do 5. Musimy to zobaczyć. Od razu po zakończeniu naszego meczu ruszamy na Centralny z karkołomnym planem.

Szybkim krokiem wchodzimy schodami na pierwszy poziom trybun. Po drodze mijamy turniejowe drabinki i ściany pełne tablic z nazwiskami byłych mistrzów. Jesteśmy już blisko. Tłumaczymy jednemu ze stewardów, że jesteśmy z Polski, a tam (wskazujemy na kort) gra nasza zawodniczka. Pozwolono nam zajrzeć zza nóg pana w mundurze RAF-u na kawałek kortu. Potem po części się nad nami zlitował mówiąc, że porozmawia z szefem ochrony na nasz temat. Na to nie było czasu i gdy tylko zaczęła się przerwa i otworzono wejścia może nieładnie, ale skutecznie wparowaliśmy na trybuny.

Błyskawicznie przycupnęliśmy na najbliższych krzesełkach i to był błąd. Od razu nami się zainteresowano. Na nasze szczęście skończyła się przerwa i już nie można było nas wyrzucić. Przeszliśmy na lepsze miejsca. Przez trzy gemy podziwialiśmy piękną grę obu zawodniczek i uroki Centre Court. Rzut oka na polski boks z Tomaszem Wiktorowskim, trybunę VIP i ciągle świeży dach. Niestety radość trwała krótko. Na „nasze” miejsca przyszli ludzie z biletami i szybko wyszliśmy. Końcówkę przegranego przez Isię seta obejrzeliśmy na korytarzu, na malutkim telewizorze. No cóż. Może to nie było taktowne, ale nikt nie odbierze już nam wspomnień z meczu Polki na Korcie Centralnym najważniejszego turnieju na naszej planecie.

Come on Marion Balotelli!

Po udanej „szarży” z zaspokojonym pragnieniem wróciliśmy na mecz Marion Bartoli ze Sloane Stephens, który trwał w najlepsze. Z nieba zaczęły spadać coraz większe krople. To pierwszy deszcze od momentu naszego przybycia na Wyspy, a więc kolejny miejscowy znak rozpoznawczy zaliczony. O dziwo Francuzka przy prowadzeniu 5:4 i stanie po 40 podbiegła do stołka sędziowskiego i zaczęła żądać przerwy w grze. Najwyraźniej panicznie bała się gry na śliskiej nawierzchni. Ostatecznie dopięła swego, czym rozwścieczyła publiczność, która głośno ją wygwizdała. My przerwę w grze postanowiliśmy wykorzystać i połączyć przyjemne z pożytecznym.

Pierwszy raz przy SW19 nie może obyć się bez truskawek ze śmietaną. Dwie porcje po 2,50 funta. Drogo, ale nie codziennie jest się w takim miejscu. Słyszeliśmy opinie, że te owoce są tu niedobre, a śmietana bywa żółta. Bzdura. Smakowały bardzo dobrze. Kolejny przystanek to oficjalny sklep. Wrócić bez pamiątki? Niemożliwe. Na kubeczek i magnes poszło kolejnych jedenaście funtów. Takich jak my przewijają się tam dziennie tysiące. Jeszcze pomnik Freda Perry’ego i poszliśmy na wzgórze.

Zamknęli dach nad centralnym, reszta meczów stoi, więc oglądamy Radwańską na telebimie z najwyższego miejsca na terenie All England Clubu. Tam byliśmy zszokowani zachowaniem Brytyjczyków. Wszyscy gorąco kibicowali Na Li. Cieszyli się także w momencie błędów Polki. Bardzo nieeleganckie. Jednak to i tak niewiele w porównaniu z zaciętością w oczach, którą mieli podczas meczów Murraya. Aż strach byłoby im w nie spojrzeć. Straszne i mało tenisowe. 

Po ostatniej piłce i triumfie Radwańskiej wyskoczyliśmy w górę, akcentując dumę z naszej zawodniczki. Kiedy deszcz (intensywna mżawka) ustał, wróciliśmy na swój kort. W momencie powrotu Sloane Stephens dostała gromkie brawa, natomiast Bartoli kolejną porcję gwizdów. Francuzka potem śmiesznym gestem jakby przepraszała, ale publiczność wciąż z niej kpiła do tego stopnie, że jeden z kibiców odważył się krzyknąć „Come on Marion Balotelli”. Nie wiem co chciał wyrazić, ale całe trybuny rozbawił skutecznie. Nic to nie pomogło Amerykance i poległa 4:6, 5:7 z późniejszą sensacyjną triumfatorką. Nie ma co się oszukiwać. Bartoli nie jest ani piękna (kłania się afera z komentatorem BBC), ani ładnie gra w tenisa. Ma dziwne „przyruchy” i zachowania. Forhend bije z dwóch rąk, ale sukcesu i wysokiego IQ (175) nikt jej nie odbierze. Ciężko na niego zapracowała i pokazała, że każdy może wygrać przy odrobinie szczęścia (bo drabinkę miła nadzwyczaj łatwą). Jak się później okazało widzieliśmy w akcji obie finalistki. Tego nikt się nie spodziewał, ale przecież taki właśnie był ten Wimbledon. 

Na deser dostaliśmy mecz turnieju legend seniorów z udziałem m.in. Johna McEnroe i Petera McNamary, którzy w swoim stylu konwersowali z kibicami. Niestety z powodu przenikliwego zimna wyszliśmy z żalem po pierwszej partii. Nie mogliśmy wytrzymać. Jeszcze tylko „fotka” przy tabliczce upamiętniającej najdłuższy w dziejach mecz Isnera z Mahutem i po 8 godzinach pożegnaliśmy AELTC. Ponownie 12 minut spaceru do stacji Southfields, jedna przesiadka, w wagonie lektura ostatniego „Timesa”, który został w przydrożnym kiosku. W hotelu czekała na nas ciepła herbata, przy której mówiliśmy o swoich wrażeniach i oglądaliśmy skróty na antenie BBC. 

Następnego dnia szczęśliwy powrót i do niedzieli przed telewizorem. Wzruszenie po starciu Kubota z Janowiczem. Smutek po półfinałach Radwańskiej i Janowicza. Aż w końcu podziw dla Bartoli i Murraya, który był precyzyjniejszy niż chirurg w tegorocznym turnieju. Znów media mówią i piszą o tenisie, a my wierzymy, że coś się zmieni na lepsze. Obyśmy nie zostali tylko z nadzieją, choć jak wiadomo, ta umiera ostatnia…

Prawdopodobnie opisałem coś, co przeżył każdy podczas swojego pierwszego kontaktu z The Championships. Tę historię nazwałem niezwykłą, bo dla nas piękną i niespodziewaną. Świat Wimbledonu nazwałem truskawkowym, bo wydaje się lepszy, słodszy. Byliśmy po prostu zwykłą częścią najbardziej niezwykłego Wimbledonu od lat! Tego się nie zapomina.

